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Jigdu An dl ja nic była w wlęhszem
niebezpieczeństwie ‘

stwierdza angielski minister produkcji Lyttelton.
Pesymistyczna ocena sytuacji Rosji sowieckiej w prasie angielskiej.

Sztokholm, 20 lipca. „Nigdy, od chwijl 
bitwy o Wielką Brytanję, nie znajdowali- 
śmy się w większeni niebezpieczeństwie" — 
oświadczył minister produkcji Lyttelton, 
w przemówieniu, wygłoszonem w sobotę 
popołudniu w Aldershat.

N a pytanie, ozy A nglja  wypełniła przy­
ję te  na siebie zobowiązania względem bol­
szewików w sprawie dostarczania m a te r ia ­
łu  wojennego. Lyttelton odpowiedział twier­
dząco. Dlatego — jak oświadczył _ L y tte l­
ton — możemy powiedzieć, iż jeżeli chodzi 
<• m aterja ł  wojenny, u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o ,  
co było w naszej mocy, by pomóc naszym 
sprzymierzeńcom bolszewickim.

Lyttelton zapomi.na o jednem — jak  ko­
m entuje  DNR — iż wysłany z Anglji m a­
te rja ł  wojenny w żadnym wypadku n iem o ­
żna utożsamiać z materiałem, k tóry  do­
ta r ł  do Związku Sowietów. Ile  z wysta­
nych transportów  wyładowało na dnie mo­
rza, tego nie powiedział. ,*

Sprawozdawca dziennika londyńskiego 
„News Ghronicle" stwierdza, że bolszewi­
cy s ta ra ją  sie wycofać swoje o ile możno­
ści nie tkniete siły. podczas gdy Niemcy 
Zrezygnowali ze zniszczenia znacznych czę­
ści sił sowieckich. Sprawozdawca kończy 
następująco: „Sytuacja wojenna na połud­
niu jest bardzo, bardzo ponura".

Londyńska służba informacyjna określa 
sytuację na francie wschodnim również w 
niedzielę jako nadzwyczaj złą. Brak wszel­
kich neustaw do przypuszczenia, iż gwałto­
wność ataku niemieckiego zmniejszy się.

„Newe Chronicie" podaje z Moskwy, iż 
etaki oddziałów niemieckich na froncie 
wschodnim trw a ją  bez przerwy, przyozem 
*tale obchodzi sie flanki bolszewików, któ­
re po okrążeniu są niszczone. Ze s trony  so­
wieckiej przyznano, iż niemiecka broń pan­
cerna góruje  nad ich własną.

..Times" w artykule  wstępnym pod* ty ­
tułem „Don i Wołga", pisze, że wielka ofen­
syw a niemiecka w dolinie Donu jest obe­
cnie w toku prawie od trzech tygodni. Nie 
ma żadnych oznak wskazujących na osła­
bienie nacisku tej ofensywy w jak ie jko l­
wiek cząści frontu. Wszelkie nadzieje, iż 
To wojnie zimowej Niemcy nie bedą w sta­
nie powtórzyć sile uderzenia z poprzednie­
go roku, okazały sie zwodnicze. Marszalek 
Tymoszenko nie zdołał dotychczas dopro­
wadzić cofających sie wojsk sowieckich na 
taką  pozycje, k tóraby gw arantow ała  s ta­
łość linji frontowej.

Krytyczne nastroje w Ameryce.
Genewa, 21 lipca. W sprawozdaniu, opi- 

*ującem nastroje w Stanach Zjednoczo­
nych — pisze „Daily Herald" — iż żadne 
Wspomnienie z przeszłości nie jest zdolne

tdo podniesienia w obecnej sytuacji nastro­
ił Amerykanów wobec coraz bardziej nie- 
°rzystnych wiadomości wojskowych z 

frontu wschodniego.
P o  każdej nowej wiadomości' oczy wszy­

stkich wlepione są na mapę Związku So­
wietów, by ponownie stwierdzić, iż wojska 
niemieckie z wielką szybkością dalej po­
suwają się naprzód. Nazwy miast sowiec­
kich, znajdujących się każdocześnic na 
t r ąsie posuwających się naprzód wojsk nie­
mieckich, są na ustach wszystkich. Wy- 
uąwęy gazet codziennie przy przeglądaniu 
Wiadomości, nades-złycdi z Ameryki ze 
stolic neutralnych, ze smutkiem stwierdzać
vm8zą, iż jedynie ważną wiadomością są 
"ano o potężnej ofensywie na wschodzie, 
«uzie wojska niemieckie okazują niesły- 

Janą  siłę przebojową, 
j  Wszelkie optymistycznie nastawione urzę­
dowe komunikaty, -wydawane w Waszyng- 
J T i e  w związku z akcją  zwalczania łodzi 

Wodnych, nie znajdują  żadnego oddźwię. 
u, w szeregach ludności amerykańskiej.
-M inister m arynark i Knox uważa się za 

“[""szczęsnego zwiastuna tej wojny", gdyż 
‘̂ ’sze, gdy zaczyna mówić o ostatecznem 
jyuioflaniu niemieckich lodzi podwodnych,
^  rodzaj broni niemieckiej zawsze sp ra­

wia niespodziankę, odnosząc nowe wielkie 
sukcesy, poparte  nie — jak  minister m a­
rynark i  Knox zwykł to czynić t y l k o  sło­
wami — lecz czynami w postaci obawia- 
nyeh przez wszystkich celnych torped.

Majski u Churchilla.
Sztokholm, 20 lipca. Jak donoszą z Lon­

dynu, w sobotę odbyło się spotkanie MaJ- 
skiego z Churchillem, celem odbycia dłuż­
szej rozmowry. Po tej konferencji zwołano 
brytyjski sztab generalny na posiedzenie, 
po zakończeniu którego odbyło się bezpośre­
dnio zebranie gabinetu brytyjskiego.

Głównym tematem tych rozmów była 
kam panja  odciążająca w Europie  na rzecz

bolszewików. P a r t j a  komunistyczna w An- 
glji. jak  już podano, również wypowiedzia­
ła się za tego rodzaju kam panją  odciążają­
cą, gdyż obecnie nadeszła chwila, w której 
bolszewicy walczą na życie i śmierć.

Partja komunistyczna w Angtji, gwałcąc 
wszelkie tradycje parlamentarne, w ode­
zwie, bezpośrednio skierowanej do ludno­
ści, domaga się utworzenia drugiego frontu.

F a k t  ten dowodzi z jednej s trony  jak  roz­
paczliwą jest  sy tuacja  Związku Sowietów, 
a powtóre, iż komuniści angielscy in s truk ­
cje swoje o trzym ują  wprost z centrali  bol­
szewickiej z Moskwy, gdzie absolutnie nikt 
nie czuje się skrępowanym danemi przyrze­
czeniami, n iew trącania  się do spraw  we­
wnętrznych Anglji.

niż sprzętu bojowego.
Sztokholm 20 lipca. Pod nagłówkiem: 

„Nie wolno nam podać sprawozdania o taj­
nej dyskusji w Izbie Gmin w sprawie okrę­
tów, wobec tego otwieramy dla wszystkich 
naszą własną dyskusję" rozpoczął dziennik 
„Daily Herald" publikować w swoim nume­
rze z 16 lipca serję artykułów, w której ra­
mach powtarza się codziennie twierdzenie, 
że Anglja potrzebuje obecnie raczej okrę­
tów, niż sprzętu wojennepo.

Pomimo to rządy b ry ty jsk ie  od chwili 
wybuchu wojny nie zdołały zdobyć się na 
wybudowanie choćby jednego nowego doku 
okrętowego, albo podjęcie ponownie pracy 
w jednym z dawniej unieruchomionych do­
ków. Pozatem w bry ty jsk im  przemyśle o- 
krętowym zaznacza się poważny brak sił 
roboczych. Z,końcem pierwszej wojny świa­

towej, w Anglji było o 100.000 więcej robo­
tników dokowych, niż obecnie. P rodukcja  
okrętów nie posuwa się naprzód, ponieważ 
kierownictwo nad nią znajduje się w rę­
kach niewłaściwych ludzi.

Jedną  z największych przekzkód jest S ir  
Lithgow, pod którego rządami w okresie 
przedwojennym unieruchomiono liczne an­
gielskie doki okrętowe, aby w ten sposób 
zapewnić większym przedsiębiorstwom do­
kowym tent poważniejsze możliwości za­
robków. S ir  L ithgow stoi zupełnie w y ra ­
źnie po stronie chciwych zarobków przed­
siębiorców. Tern większą niespodziankę 
stanowiła też wiadomość, że rząd właśnie 
jego zamianował szefem całej żeglugi okrę­
towej w obecnej wojnie.

Obecna sytuacja na froncie wschodnim
W ojska niemieckie i sprzym ierzone posunęły się wśród walk 

• . o 400  kilometrów naprzód.
Berlin, 20 lipca. Bi­

lansowe sprawozdanie 
niemieckiego Biura In­
formacyjnego na te­
mat niemieckich ope- 
racyj ofensywnych o- 
statniego tygodnia, o- 
raz wiadomości odda­
ne do dyspozycji pra­
sy z miarodajnej stro­
ny wojskowej _ odtwa­
rzają następujący o. 
braz obecnej sytuacji 
wojennej na wschod­
nim froncie:

Niemieckie operacje 
z ostatniego tygodni” 
na południowym od 
cinku frontu, dopro­
wadziły do przekro­
czenia linji kolejowej, 
biegnącej z Zagłębia 
Donieckiego do S ta ­
lingradu i zdobycia 
szturmem Woroszy- 
lowgradu. W ten spo­
sób formacje wojsk 
niemieckich i sprzy­
mierzonych od począ 
tku operaty? ofensyw  
nych przebyły wśrót’ 
walk okrągło 460 km 
W tych walkach po 
ścigowyeh brały u 
dział wojska niemiec 
kie. włoskie, rum uń­
skie i chorwackie. Dotychczasowe wyniki i streścić w fakcie, że z chwilą zdobycia Wo- 
wyinieniouyeh walk pościgowych dadzą się I roszyłowgradu, w ręce wojsk sprzymiwrao-
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Usunięcie dowódcy bryt. sił lotniczych  
na morzu śródzienmem.

Sztokholm, 20 lipca. Według doniesienia 
Reutera z Londynu, wicemarszałek lotnic­
twa Keith Rodney Park mianowany został 
następca wicemarszałka Hughe Lloyda, 
który w ostatnim roku był dowódcą bry­
tyjskich sił lotniczych na morzu Śród- 
ziemnem.

Wicemarszałek lotnictwa Lloyd poszedł 
w odstawkę, mimo, iż Reuter stwierdził, j a ­
koby przeznaczony był na inne ważne sta­
nowisko.

P a rk  od początku br. dowodził b ry ty j-  
skierni siłami lotniczemi w Egipcie.

nych wpadło jedno z najpoważniejszych 
sowieckich centrów przemysłu zbrojenio­
wego. a ostatnio zdobyte obszary stanowią 
zarazem jeden z najurodzajniejszych spich­
rzów bolszewików, który znalazł się teraz 
pod władza sprzymierzonych.

Ataki bolszewickie na przyczółki m osto­
we nad Donem, szczególnie pod Worone­
żem, oceniane są jako próba związania sił 
niemieckich. Ataki te jednak nie wywarły 
żadnego woływu na posuwanie się, Niem­
ców naprzód. O ich bezskuteczności świad­
czy wymownie zniszczenie prawie 300 czoł­
gów bolszewickich.

O skutecznym udziale lotnictwa niemie­
ckiego w a takach  napierających naprzód 
wojsk sprzymierzonych świadczy załama­
nie oporu bolszewickiego i niedopuszcze­
nie do wycofania w porządku ich sił. _I tak, 
jak  wynika z jednego z doniesień, niemie­
ckie samoloty burzące przerwały swemi 
bombami oraz ogniem broni pokładowej 
komunikację promo-wą na Donie, silnie 
wezbranym na skutek deszczów z ostatnich 
dni. Niemieckie samoloty bojowe wykonamy 
ataki na bolszewicką komunikację kolejo­
wą na południe od Donu. Rozbito tam 26 
pociągów transportowych naładowanych 
wojskami i m aterja łem  wojennym. P onad­
to zniszczono zabudowania pewnego wa­
żnego węzłowego punktu  kolejowego nad 
wybrzeżem Morza Czarnego.

Ja k  wynika dalej z tygodniowego bilan­
su, niemieckie samoloty bojowe dokonały 
ataków na dowóz posiłków bolszewickich, 
sięgając aż do portów kaukaskich. Szcze­
gólnie skuteczne byty ataki powietrzne na 
Rostów oraz porty kaukaskie  Noworo- 
syjsk i Poti. Na odcinku tym zniszczono 
lub zdobyto 301 samolotów bolszewickich.

Na środkowym odcinku frontu wywią­
zały się ciężkie walki w związku z wielo­
krotnie ponawianemi silnemi atakami bol­
szewików w rejonie Orła, W  dniu 16 lipca 
zdobyto w okolicy tego miasta kilka bolsze­
wickich punktów operacyjnych i miejsco­
wości. Bolszewicy strac il i  tam w ciągu o- 
statniego tygodnia przeszło 450 czołgów. 
W  rejonie Rżewa dzięki dalszym postępom 
akcji oczyszczających ten teren bojowy li­
czba jeńców i zdobyczy wojennej nieustan­
nie wzasfa. 16 lipca zniszczono 33 sowieckie 
stanowiska bojowe i punkty operacyjne.

W ciągu soboty niemieckie samoloty bo­
jowe dokonały wielokrotnych ataków na 
lin je komunikacyjne dowożące posiłki dla 
Sowietów w rejonie Moskwy. Linje koleio- 
wę, prowadzące z Moskwy w kierunku połu­
dniowo-zachodnim. przerwano w różnych 
punktach. Na pewnym dworcu towarowym  
wyleciało w powietrze kilka pociągów to­
warowych naładowanych amunicją i mate­
riałami pędnemi. Również licznych ataków 
dokonano na objekty transportowe w oko­
licy na południowy wschód od Moskwy. 
Eskadry  samolotów niemieckich obrzuciły 
bombami bolszewickie lo tn iska ua południe 
od Moskwy. Na środkowym odcinku frontu 
w ciągu ostatniego tygodnia zestrzelone 
32 samoloty sowieckie.

Na północnym odcinku wschodniego 
frontu rozwinęły się lokalne walki na po­
łudnie od jeziora Ilmeń, koło przyczółka 
mostowego nad Wołchowem i pod Lenin­
gradem. ^Jiemieckie samoloty bojowe w 
ciągu dnia 15 lipca dokonały szeregu a ta ­
ków na kolumny bolszewickich pojazdów 
mechanicznych na południe i południowy 
wschód od jeziora Ilmeń. 17-go lipca odpar­
to a tak  bolszewicki dokonany po silnem 
przygotowaniu arty leryjskiem . Zniszczono 
przytem strzałam i 19 czołgów sowieckich. 
Ciężka niemiecka a r ty le r ja  lądowa brała  
kilkakrotnie  pod obstrzał okręty k u rsu ją ­
ce w Zatoce Kronsztackiej. 16-go lipca uzy­
skano liczne celne trafienia  w jednostki 
floty bolszewickiej.

Lotnictwo niemieckie w ciągu tygodnia 
sprawozdawczego wielokrotnie atakowało 
kolej murm ańską. Murmańsk oraz Rosta 

I kolo Murmańska. Na północnym odcinkś 
i frontu zestrzelono 16 samolotów bolszs* 
1 wickich.



Pościg za pobitymi bolszewikami
trwa dalej.

Z Główne] Kwatery Fuhrera, 20 1'pea. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje w dniu 19 Hpsa:

Na południowym crfcinku wschodniego 
frontu pościg za pobitymi bolszewikami 
pomimo bezdroży, panujących w  niektó­
rych okolicach, postępuje w dalszym cią­
gu. Lotnictwo skutecznie zaatakowało od­
działy sowieckie, pobite pod W oroszyłow- 
gradem i cofające się, wyrządzając wśród 
linij kolejowych i pociągów bolszewickich, 
stłoczonych w rejonie koło Rostowa, wiel­
kie spustoszenia.

Na wschód od Mariupola wojska rumuń­
skie odparły próbę wylądowania słabych 
sił sowieckich. Oddziały węgierskie odrzu­
ciły grupę sił bolszewickich, znajdującą się 
Jeszcze na zachodnim brzegu Donu, poza tę 
rzekę. Przy tej sposobności zniszczono lub 
zdobyto 25 czołgów sowieckich. Ataki bol­
szewickie na północ od Woroneża odparto. 
Lotnictwo rozbiło kolumny sowieckie i 
formacje wojskowe, przygotowane do akcji 
nad górnym Donem. Bolszewicy ponieśli 
znaczne krwawe straty.

No południe od jeziora llmeń bolszewicy 
kontynuowali swoje bezustanne ataki.

W zatoce Kola ponownie silnie zbombar­
dowano objekty portowe w Rosta.

W Egipcie odparto kilka lokalnych ata­
ków brytyjskich wśród strat dla aliantów. 

Pojedyncze bombowce brytyjskie zrzuciły 
w dniu wczorajszym bomby na obszary za- 
chodnio-niemieckie. Ludność cywilna, zwła. 
szcze w Duisburgu, poniosła s tr a ty ,  Strąco­
no dwa sam oloty brytyjskie. Ubiegłej no­
cy lotnictwo sowieckie dokonała słabemi 
siłami bezskutecznych ataków nękających 
na kilka miejscowości w Prusach Wschod­
nich.

Z głównej kwatery Fuhrera, 30 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na południu frontu wschodniego, po li­
sta n i u opadów deszczowych, walki pości­
gowe w południowym i wschodnim kierun­
ku są znowu w pełnym toku. Formacje lot­
ników bojowych zburzyły nieprzyjacielskie 
kolumny na wschód od Rostowa znisz­
czyły ważne połączenia posiłkowe nieprzy­
jaciela na obszarze ujścia Donu oraz wspie­
rały skutecznie walki pościgowe w łuku 
Dońca.

Nieprzyjaciel także i wczoraj zaatakował 
znacznemi siłami przyczółek mostowy Wo­
roneż. W szystkie próby odbicia miasta zo­
stały odparte w twardych walkach, częścio­
wo w kontrataku, skutecznie wspieranym

przez lotnictwo, przyczem 60 z atakujących  
czołgów zostało zniszczonych.

W rejonie Moskwy pociągi kolejowe były 
z niszczącym skutkiem atakowano za dnia 
i w nocy. Na południe od jeziora llmeń za­
łamały się lokalne ataki nieprzyjaciela. — 
Podczas tych walk zniszczona została Je­
dna grupa bolszewicka I zestrzelono 19 nie­
przyjacielskich czołgów.

Obszar portu Murmańska był wczorajsze­
go dnia bombardowany ze szczególnym suk­
cesem. W urządzeniach dokowych, składach 
samochodów i materjałów pędnych powsta­
ły wielkie pożary. Lotnicy m yśliwcy ze­
strzelili przytem nad zatoką Kola 17 nie­
przyjacielskich samolotów.

W Afryce północnej obustronna działal­
ność bojowa lokalnego znaczenia.
Na północny wschód od Londynu jeden 

z samolotów bojowych uzyskał za dnia cel­
ne trafienio bombą w pewien wybitny za­
kład zbrojeniowy.

Na pogranicznym terenio honledersko- 
niemieckim jeden brytyjski samolot zrzu­
cił wczorajszego dnia kilka bomb na dziel­
nicę mieszkaniową. Samolot został zestrze­
lony.

Brytyjskie lotnictwo zaatakowało w nocy 
słabszemi siłami kilka, miejscowości w za­
toce Niemieckiej, przede wszy stkiem miasta 
Bremę i Oldenburg. Ludność cywilna po­
niosła straty. Trzy nieprzyjacielskie^ samo­
loty zostały strącone. Podczas zwycięskich 
walk obronnych na przyczółku mostowym  
Woroneż odznaczyła się szczególnie pewna 
ślaska dywizja piechoty.

Eskadra myśliwska im. lid eta odniosła 
swoje 2.500 zwycięstwo powietrzne.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 20 lipca. W łoski komunikat wo­

jenny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
N a północnym  i środkow ym  odcinku n a ­

szych stanow isk  na froncie egipskim od­
p a r te  zostały  n ieprzy jacielsk ie  w ypady. 
K ilka n ieprzyjacielskich  czołgów zostało 
zniszczonych. N iem ieckie m yśliw ce zaa ta ­
kow ały  silną  form acje „H urricanę‘ów“ i 
zestrzeliły  siedem nieprzyjacielskich  sa ­
molotów.

Złe w arunk i atm osferyczne _ ograniczały 
działalność ag resyw ną przeciwko wyspie 
Malcie, gdzie mimo to k ilka objekłów  zo­
sta ło  trafionych .

Turecka łód ź  podw odna  
zatonęła .

Istambuł, 20 lipca. Turecka łódź podwod­
na „Atilay“, jak komunikują urzędowo — 
zatonęła wraz z całą załogą.

W szelkie w ysiłk i celem ra to w an ia  lodzi 
pozostały  bez rezu lta tu .

M eksyk konfiskuje w łasn ość  
japońską.

Sztokholm, 31 lipca. W edług londyńskiej 
służby in fo rm acy jnej zarządził p rezydent 
repub lik i m eksykańskiej Cam aeno konfi­
ska tą  japońskiego przedsięb iorstw a n a fto ­
wego „Com pania petro lea  vereruzana", 
k tó re  należy do k ap ita łu  japońskiego. To­
w arzystw o to rozporzządza polam i naftow e- 
m i objętości 200.000 akrów  i o trzym ało l i­
cencję na  eksp loatację  ich w ro k u  1934 od 
p rezydenta  Cadenao.

Spadek urodzin w Anglji.
Genewa, 21 lipca. Angielski minister zdro­

wia Brown referował ostatnio w Izbie 
Gmin sprawę stanu zdrowotności w An-
aUi-

Oświadczył on m. in.. że ilość urodzin  w 
ro k u  1941 spad ła  n a  14,2 n a  1000 m ieszkań­
ców, podczas gdy  w czasie poprzedniej w oj­
n y  w ro k u  1916 w ynosiła  jeszcze 20,3.

Ostra krytyka organizacji 
angielskich sit zbrojnych,

Sztokholm, 20 lipca.1*,,Jedna klęska nastę­
puje bezpośrednio po drugiej14 — do takiej 
konkluzji dochodzi angielski autor wojsko, 
wy Thorne w artykule ogłoszonym w  
„Daily Mail“.

Thorne, jak o  m ajo r airmji angielskiej, 
u skarża  się, że przedsięw zięcia w ojskow e 
n igdy  nife s ą  jasno  przem yślane i należycie 
zorganizow ane. N ieustann ie  in te resy  po­
szczególnych g ru p  m ieszają się do usiło ­
w ań, dostosow ania s tru k tu ry  a n n ji  angiel­
sk iej do nowoczesnych potrzeb. _ F ak t, że 
A n g lja  ponosi jedno niepowodzenie po dru- 
giem , należy złożyć na  k a rb  konserw atyz­
m u m etod angielskich.

N ie może też być inaczej — stw ierdza 
Thorne — skoro usiłu je  się prowadzić no­
woczesną w ojnę przy pomocy przestarzałe­
go ap a ra tu  wojskowego. Niemcy górują 
nad Anglikami swoją dobrze przemyślaną 
strategją, a ich maszyna wojskowa rozbu­
dowana na wprost bajkowych podstawach, 
pozostawia daleko poza sobą starą brytyj­
ską metodę planowania i organizowania 
na chybił trafił. Niem ieckie siły  zbro jne 
stanow ią  uai '. • * 1 zc«:.mj»?y< n-gmiizm, a  
na sw oim  czele p osiadają  najw yższy au to­
ry te t. m ia ro d a jn y  d la  w szystkich rodzajów  
s ił zbrojnych. ..................................

Natom iast w Anglji Istnieje jedynie ra­
da szefów sztabów generalnych, którzy nle-

Oficerowie angielscy żenią się 
z żydówkami.

Saloniki, 21 lipca. J a k  się dow iadujem y, 
dochodziło o sta tn io  w śród oficerów hry- 
tyj.s'kieh do m ałżeństw  z żydówkam i, zw ła­
szcza na B lisk im  W schodzie. L iczni ofice­
row ie angielscy, ja k  rów nież cywile, poże­
n ili się z có rkam i bogatych  żydow skich ro­
dzin.

Wojska w fu lersk ie  wzięły do niewoli 
7 tysięcy jeńców.

Budapeszt. 20 lipca. W edług kom unikatu  
sz tabu  generalnego a rm ji Honwedów, 
w ojska w ęgierskie w ciągu  ub. tygodnia  w 
toku  swego m arszu  na Don wzięły do nie­
w oli przeszło 7.000 jeńców, a ponadto  zdo­
by ły  104 działa, 140 m iotaczy m in i g ra n a t­
ników . ciężkie i lekkie  k a rab in y  m aszyno­
we, 6 czołgów i  wozów pancernych oraz 
w iele innych m ate rja łó w  wojeitnych.

Uroczystość hiszpańska w Berlinie.
Berlin, 20 lipca. Z okazji rocznicy przy­

stąpienia do wypędzenia bolszewików z 
z Hiszpanji, odbyła się w niedzielę w świe­
tlicy jednego z zakładów berlińskich aka- 
demja dla robotników hiszpańskich, za­
trudnionych w Niemczech.

Ja k o  goście honorow i m. in. udział w tej 
uroczystości w zięli żołnierze niem ieccy i! 
włoscy, k tó rzy  swego czasu w alczyli w 
H iszpanji, a  ponadto  przedstaw iciele n ie­
m ieckiego F ro n tu  P ra c y  oraz m in isterstw a 
spraw  zagranicznych. Dwóch członków spe­
c ja lnej delegacji h iszpańskiej w ygłosiło 
przem ów ienia okolicznościowe.

stety nigdy nie są pomiędzy sobą zgodni.
N ie czas służby, ale zdolności osobiste po­
w inny decydować przy obsadzaniu odpo­
w iedzialnych stanow isk. W  A ng lji jednak, 
ja k  za daw nych dobrych czasów, p rzestrze­
ga  się kolejności starszeństw a służby z ca­
łą  dokładnością. W skutek tego jednak  na 
najw yższych stanow iskach zasiada ją  w y­
łącznie ludzie podeszli wiekiem, a nie jed ­
nostk i młode i uzdolnione.

#
Berlin, 20 lipca. Krytyka organizacyj an­

gielskich sił zbrojnych opublikowana przez 
majora Thorna na łamach „Daily Mail 
wywołała w tutejszych kołach olbrzymi© 
zainteresowanie.

„My Nirnu*y — czytam y w kom entanzu 
Niemieckiego B iu ra  In form acyjnego  — 
w inui jesteśm y panu  T horne jedno zastrze­
żenie. D otychczas podeszli wiekiem  dowód­
cy angielscy przeżyw ali klęskę za klęską, 
a  „zbyt młodzi generałow ie niemieccy", ja k  
n a  ówczesne pojęcia angielskie dadzą im 
jeszcze często sposobność do podziwu nad 
s iłą  niem ieckich sił zbrojnych. Gdzie po­
działa się ta  dum a angielska, k tó ra  w 
chw ili rozpoczęcia w ojny chw aliła  się, iż 
A ng lja  dysponuje sztabem  starych , do­
świadczonych dowódców, podczas £dy 
Niem cy są zmuszone szukać oparcia .ledy^ 
ne na swoich niedoświadczonych, m łodych 
genera łach!

Komuniim mote być pokonany 
tylko przez reżim totalny.

Przemówienie gen. Franco na posiedzeniu rady narodowej'.
Madryt, 20 lipca- Z okazji hiszpańskiego 

święta narodowego generał Franco w y­
głosił przemówienie na posiedzeniu rady 
narodowej i omawiał najpierw zadania, ja- 
kie do rozwiązania postawiła rządowi hisz­
pańskiemu wojna domowa.

„Zapasy Hiszipanji — ja k  ośw iadczył ge­
n era ł F ranco  — by ły  wyczerpane, a pola 
spustoszone. Godne pożałowania^ stosunki 
społeczne w ielu H iszpanom  wogóle odbie- 
ra ły  ochotę do czegokolwiek. W ostatn ich  
m iesiącach sy tu ac ja  u leg ła  znaezenenm po­
lepszeniu. W  ubiegłym  roku  uporządkow a­
liśm y nasz system  finansow y, przyczem 
w pływ y w ykazały zadaw alającą  tendencję. 
W ynik i p racy  w dziedzinie kolejowe], 
transpo rtow ej, oraz, jeżeli chodzi o budo­
wę okrętów, b y ły  bardzo znaczne. Z reor­
ganizow ano hiszpańskie  siły  zbro jne na  
lądzie, m orzu i w powietrzu,_ a m agazyny 
nasze napełnione zostały b ron ią  i am unicją. 
Obecny poziom produkcji zupełnie je s t  
zadaw alający . P rzed  nasze in rolnictw em  
o tw arły  się perspektyw y o n ieograniczo­
nych w prost m ożliw ościach'4.

Następnie gen. Franco przeszedł do obe­
cnej wojny i podkreślił, iż absolutna jed­
ność w tonie narodu hiszpańskiego dziś 
jest taksamo konieczna, jak w czasie wojny 
domowej, gdyż na jedności tej oparta jest 
obrona Hiszpanji. „Od system u libera listy - 
ozino-demokratycznego H iszpan ja  nie może 
się niczego spodziewać. W śród dzisiejszych 
ustro jów  politycznych niem a innego re ­
żimu, ja k  to ta lny , a to sam o odnosi się 
rów nież do system ów  w ojskow ych" — do­
słow nie oświadczył F ranco. W Europie — 
jak na zakończenie powiedział gen. Fran­
co —* Istnieje jeden niebezpieczny wróg: 
komunizm. Jeden tylko system jest w mo­
żności pokonać go, a jest nim reżim total­
ny. Zw alczanie i osłabianie system u total- 

' nego oznacza to  samo, co prow adzenie 
1 walki przeciwko własnemu krojowi.

W  czasie m anifestacji, k tó ra  odbyła się 
na p lacu m iejsk im  w M adrycie i w k tó re j 
udział wzięło 60.000 robotników  hiszpań­
skich, oraz czołowe osobistości sfe r rzą ­
dowych, z łona  a rm ji i p a rtji, ja k  również 
reprezentanci „N iebieskiej Dyw izji", oraz 
przedstaw iciele korpusu  dyplom atycznego, 
generał F ranco  położył kam ień w ęgielny 
pod szkołę zawodową, k tó ra  m a być u two 
rzona na gruzach zniszczonego kolegjum  
Palom a. W  zw iązku z tem  gen. F ranco

Roosevelt podpisał proklam ację.
Sztokholm, 20 lipca. Jak komunikuje w y­

dział prasowy Białego Domu, prezydent 
Roosevelt podpisał proklamację, głoszącą, 
iż pomiędzy Stanami Zjednocronemi z jed­
nej, a Węgrami, Rumunją i Bułgarją z dru­
gie! strony istnieje stan wojenny.

O dnośne kra je , ja k  wiadomo, w g ru d n iu  
zeszłego roku  zerw ały stosunk i dyplom a­
tyczne ze S tanam i Zjednocizonem i W ielką 
B ry ta n ją  i ogłosiły się jako  państw a pozo­
sta jące  w stan ie  w ojny  ze S tan am i Zjedno- 
czonemi i W ielką B ry tan ją , Oświadczenie 
R oosevelta stanow i więc jedyn ie  fo rm al­
ność, obliczoną widocznie na  w yw ołanie 
efek tu  u  bolszewików.

w ygłosił przem ówienie, w czasie k tórego  
szczegółowo om ówił obszerno obowiązki 
rządu, jak ie  są do spełn ien ia  w dziedzinie 
gospodarczej. N astępnie genera ł I  rano o 
wręczył odznakę honorow ą starem u w spół­
pracow nikow i, założycielowi F a lang i, Jose 
A ntonio. .

W dniu święta narodowego w Hiszpanji 
prasa podkreśla trwałość niemiecko-hisz- 
pańskiego braterstwa broni. „In  form at to­
nes" opublikow ał nazw iska ochotników  
niem ieckich, k tórzy, walcząc w legjonie 
„Condor", złożyli swe życie w ofierze w bo­
ju  H iszpan ji z kom unizm em .

„W  chw ili tr iu m fu  — podkreśla  dziennik, 
pow tarzając  słow a gen. F ranco , w ypow ie­
dziane w Burgo-s — zw racam y się m yślą  
do narodu, k tó ry  od pierw szego dnia  pod­
n iesien ia  się  narodu  w ierzył w n as; czci­
m y rów nież tych. k tó rzy  za nas oddali sw e 
życie. Żołnierze m orza Śródziem nego — ja k  
kończy dziennik — w alczą obecnie w spól­
nie ze sw ym i tow arzyszam i niem ieckim i ® 
północy w im ię szczęśliwej Europy".

Prasa portugalska również obszernie 
mawia dzieje kampanji na półwyspie Ibe­
ryjskim przeciwko bolszewizmowi. O rgan  
rządow y „D iario  da M ancha" przypom ina 
b o h a tersk ą  ofiarę  ochotników  p o rtuga l; 
skich, k tó rzy  walcząc pod sz tandaram i 
F ran ca  życie swe pośw ięcili w walce prze­
ciwko kom unizm ow i. „Z dum ą możemy 
stw ierdzić — ja k  pisze dziennik — iż hordy 
sowieckie, k tó re  zam ierzały  podbić E u ro ­
pę, poniosły  na  naszym  półw yspie swo.iS 
pierw szą klęskę.

Dowódca leg jonu  portugalsk iego  E ca d® 
Q ueiroz w w ygłoszonem  przem ów ieniu 
przywodzi na pam ięć m achinacje  kom uni­
stów  w P o rtu g a lii , podkreślając, iż zwy­
cięstw o Związku Sowietów znaczyłoby 
zm ierzch porządku europejskiego. Istnień* 
podobno w P o r tu g a lii  jeszcze ludzie, któ­
rzy  nie chcą po jąć okropnej p raw dy, że bob 
szewizm w trą c iłb y . E uropę w niesłychany 
chaos k rw i i terrorft. N iebezpieczeństwo to 
jednakow oż rzeczywiście is tn ie je  i d la teg0 
P o r tu g a lia  dom aga się a u to ry te tu  i siły- 
by m ożna było walczyć bez obaw y przeciw* 
ko kom unizm owi. Jeżeli chodzi o walk® 
przeciwko ideologicznej truciżn ie  kom uni' 
zmu, to P a rtu g a lczy cy  w inni być jedneg® 
zdania. ~* /  _______

W kilku wie
Z inicjatyw y m arszałka F inlandji, ba ren a Mamuci" 

heima, generalny marszałek polny von B rauch it*^  
został udekorowany w tych dniach przez fińskie? 
generała-porucanika TalveW; wielkim krzyżem om 
ru  Fińskiego Krzyża Wolności.

*  , .
Fiihrer przyznał — według doniesienia 7.

kwatery Fuhrera  — generalnemu marszałkowi 
nemu Keeselringowi, naczelnemu dowódcy zespół 
lotnictwa niemieckiego, operująoego w rejonie B1 # 
rza Śródziemnego i Afryce północnej, jako 15-ten5 
żołnierzowi niemieckich sił zbrojnych, liść óębo* 
z miecząmi do Krzyża Rycerskiego orderu Żelazne* 
Krzyża.

*
Z okazji rocznicy rozpoczęcia rewolucji hiszp* 

skiej wydano ustawo w sprawie ntworzania zgrojf j 
dzenia ustawodawczego, która reguluj* skład 
uprawnienia tego zgromadzenia.

*  „ .dCałe mienie aljanckie, skonfiskowane przez Jpc\.
japoński od chwili wybuchu wojny na teren ie^*'' . 
kiej Azji Wschodniej oraz po zajcoiu obszarów 
niowyoh zostało ocenione — jak  donosi czaeop>*" - 
gospodarcze „Tscbugai Scho Gio Schimpo" — •  
do 10 m iliardów jenów wartośoi.

*  pr®'W Turynie zmarł po ciężki ej chorobie szer v
tókołu we włoskiem m inisterstwie spraw  zagrań 
nych, ambasador Geisser-Celesia die Vegliasco.

Japończycy zniszczyli dotychczas 
366 okrętów alianckich.

Tokio, 20 lipca. Główna Kwatera Cesar­
ska wydała w sobotę o godz. 16 komunikat 
donoszący, że marynarka japońska od 
chwili wybuchu wojny do dnia 10 lipca 
zatopiła lub uszkodziła 366 okrętów aljanc- 
kich, o łącznej pojemności 1,935X00 ton.

Z tego sam oloty bojowe zatopiły  lub 
uszkodziły 194 okręty , łodzie podwodne 99, 
zaś nadw odne jednostk i m ary n a rk i w ojen­
nej 73 okręty.

J a k  podaje  urzędowo głów na kw atera  
japońska, japońsk ie  łodzie podwodne za to ­
p iły  w czasie od początku czerw ca do po­
czątku lipca w zachodniej części oceanu 
Indyjsk iego  oraz n a  wodach południow o­
a fry k ań sk ich  25 sta tków  aljanckich , łącz­
nej pojem ności 200.000 ton.

Główna kw atera  japońska  podała w so­
botę popołudniu do wiadom ości, iż od 
chw ili rozpoczęcia w ojny  do dnia  10 lipca 
m ary n a rk a  jap o ń sk a  zatopiła  59 ąłjanckioh 
łodiai podwodnych, oraz poważnie

dziła 38. t ic j,
W zw iązku z w ynikam i w ojny  p o rę * . 3, 

podanem i przez g łów ną kw aterę  jaP 011' ^  
pisze „Tokio Niczi Niczi", iż jaP 0 ^  
obszar operacy jny  obejm uje cały  ^’a<?hio- 
i  ocean In d y jsk i o pow ierzchni 240 nK 0 \e 
nów  km. kw. O bszar ten  je s t 
większy od obszaru  oceanu A tlan tyc*1®*^ 
z tego też pow odu na podkreślenie ®a* . ją- 
ją  w yjątkow o w ielkie w yczyny fl° ty  
po ńe kiej. ^

W  czasie dotychczasow ego prz<> 7/k 
w ojny, flo ta  japońska  za top iła  lub 
dziła  p ra w ie  2 miljomy to n  a ł ja ncn 
tonażu. S tra ty , zadane aliantom  
dotkliw e, iż sku tków  ich d o ty c h c z a s  1 
nie m ożna ogarnaó. Japo ń sk ie  ąt» '
wodne w c iągu  ub. m iesięcy nie ty ’111 ^ l a ­
kow ały s ta ły  lad  am erykański, tocz . ^ na.irim j.ła lnośeią  sw oją ob jęły  również 
zakątki w  zachodniej części oceanu In
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L i F S E C Dziś: P rak sed y  
J u tro : M arji M agdaleny

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.31 do 4.13

Nowe opłaty pocztowe w służbie 
z Rumiinj|.

K raków  20 lipca. Niemiecka Poczta Wschodu ko­
m uniku je :

W tnUfccio ujadinosiajmieiuda cpAait pocatow ych na  
ca ta j pipzee’tTZ'Cini eairopejwkiej opłaity w kom unikacji 
pocztow ej z R um un ją  d la  listów , pocztów ek, druików, 
pa  pi arów przem ysłow ych i przesyłcik m ieszanych 
z ró w n u ją  eie od n a ty ch m ias t z op ła tam i ohowiązu- 
jącem i w ew nątrz  Gcne-ralnc^o Guibea’nalons'twa i w 
komumiiikacji z Rzeszą niem iecką. Przejściow o do 
o b ro tu  pocztowego nie dopuszczone są  jeisizcze p a ­
k ie ty . D la  op ła t dodatkow ych obow iązują o p ła ty  
Światowego Zw iązku Pocztowego, a  d la  w szystk ich  
uprzednio  w ym ienionych gatunków  przesyłek, m ię­
dzypaństw ow e w arunk i przesyłkow e.

Jeńcy polscy pod opieką P.C.K.
(Zet) Miechów. 21 lipca. Polski Czerwo­

ny Krzyż w Miechowie w ysłał w ubie­
głym miesiącu dla polskich jeńców, prze­
bywających w różnych Oflagach I Stala­
gach w Rzeszy, a przydzielonych do opieki 
tej placówce czerwonokrzytskiej około 120 
paczek 5-cio kg.

P. C. K. o trzym uje stal© od tych jeńców 
nalepk i na przesyłki nowych paczek, k tó re  
w m iarę m ożności Ista ra  się w ykorzystać. 
T oteż w nader szczhpłym lokalu  P . C. K., 
m ieszczącym się w budynku poklasztor- 
nym, cały  dzień praw ie w re p raca  przy  od­
b ie ran iu  darów , segregow aniu i pakow a­
niu . Paczki zaw iera ją  suchary, suche wę­
dliny, m akaron, cukier, ser, m arm oladę, 
cebulę, papierosy  i t. p. — dary  ludzi, k tó ­
ry m  los jeńca głęboko leży na sercu.

W śród licznej rzeszy ofiarnych  gospo­
darzy, zanotow ano w ubiegłym  m iesiącu 
k ilku  ziemian.

W dzięczni za te  d a ry  jeńcy  n ad sy ła ją  
pod adresem  P. C. K. podziękow ania z 
p rośbą  o dalszą pamięć.

P . C. K. w Miechowie pośredniczy rów ­
nież w korespondencji m iędzy osobam i 
p rzebyw ającym i zagranicą, a ludnością 
pow iatu  m iechowskiego przy pomocy spe­
c ja ln ie  nadsyłanych listów. Tego rodzaju  
listów  otrzym ano i załatw iono w ubiegłym  
m iesiącu 50.

K uchnie ludow e dożyw iają 
starszych  i dzieci.

(Zet) Jędrzejów, 21 lipca. Na terenie po­
wiatu jędrzejowskiego czynnen były w u- 
biegłym miesiącu dwie kuchnie ludowe, 
mianowicie w Jędrzejowie i Włoszczowie, 
prowadzone przez Delegatury Polskiego  
Komitetu Opiekuńczego w Jędrzejowie.

W  kuchni jędrzejow skiej w ydaw ano 
dzienni© przeciętni© 350 posiłków  jednoda- 
n iow yeh dla osób starszych  (niezamożnych, 
z czego część bezpłatnie, a resztę za op ła tą  
50 gr. w zględnie 7.5 groszy, w W łoszczowie 
zaś przeciętnie 220 posiłków  wyłącznie dla 
najuboższej dziatw y zupełnie bezpłatnie.

(Zet) KRADZIEŻ W  SPÓŁDZIELNI.
N ieznani sp raw cy  w łam ali się w nocy do 
sk lepu  spółdzielni „N adzieja1*’ w Obiecho- 
wie, gm iny  S łup ia  (pow. Jędrzejów ), gdzie 
sk ra d li różnych artyku łów  spożywczych, 
papierosów , ja j  i t .  p. n a  ogólną sumę zł. 
1.000.

Groźny pożar od pioruna.
(Zet) Radomsko, 21 lipca. W czasie

grzejśclowej burzy, piorun uderzył w za- 
udowanio jednego z gospodarzy we wsi

Radosznowice, gminy Koniecpol (powiat 
radomszczański).

O gień straw ił ogółem 24 domy m ieszkal­
ne, 23 stodoły  i 23 obory; spaliło się przy  
tym  sporo narzędzi rolniczych i  paszy.

P io ru n  poraził -Tana Ma run ią , którego 
zdołano jednak  uratow ać.

Przybyło  na m iejsce pożaru k ilkanaście
s tra ż y  z okolicy, z k tórych  część pośpie­
szy ła  z pow iatu  jędrzejow skiego. P rzy  
w ielkich w ysiłkach strażom  udało się 
wreszcie pożar zlikwidować.

Z działalności PKO w Jędrzejow ie.
(Zet) Jędrzejów, 19 lipca. Polski Komitet 

Opiekuńczy w Jędrzejowie, mimo trudnych 
warunków, także i w ubiegłym miesiącu  
nic ustawał w akcji niesienia pomocy pod­
opiecznym i opieki nad dzieckiem.

Pomoo w yrażała  się w udzielaniu w sparć 
pieniężnych i uzupełnianiu  racy j żywno­
ściowych d la  chorych  i rekonw alescentów  
po przedłożeniu św iadectw  lekarskich . O- 
gó lna liczba podopiecznych wynosi 8.332 o- 
soby, z k tó re j to liczby blisko 50 procent 
po trzebuje  w ydatnej pomocy.

W Jędrzejow ie prow adzona je s t nadal 
kuchn ia  ludow a oraz dwie ochronki d la  
dzieci. Na teren ie  pow iatu  czynnych je s t 
pięć punktów  żyw ienia dzieci.

Znaczniejsze kw oty kom itet w ydał w u- 
bieglym  m iesiącu na opiekę nad dziec­
kiem, opiekę nad dorosłym i w form ie w y­
p łacan ia  jednorazow ych zapomóg osobom 
niezdolnym  do pracy, znajdującym  się w 
w yjątkow o ciężkiem  położeniu, na akcję 
z ie la rską  i akcję ogródków  działkow ych. 
Dzieciom chorow itym  z W arszaw y, prze­
byw ającym  w porze letn iej na terenie po­
w iatu  (w gm inie R okitno i Szczekociny), 
K om itet w ydał pew ną ilość koców i kale­
sonów oraz w yasygnow ał jednorazow o zł. 
ty siąc  na zakup odzieży d la  najbiedmiej- 
śzych dzieci.

W ydatk i kom ite tu  w m iesiącu czerwcu 
w ynosiły  24.634 złotych, przychód zaś zł. 
28.774 (w tej sum ie subw encja władz adm i­
n istracy jnych  za m aj i czerwiec zł. 16.900.

N a czoło najw ażniejszych potrzeb kom i­
te tu  w ysuw a się po trzeba żywności dla 
punktów  żyw ienia dzieci i kuchen, odzieży 
dla podopiecznych, a  przedewszyistkiezn o- 
pału.

Badanie rejestru gatunków  roślin.
. K ra k ó w , 20 lip ca . Z in ic ja ty w y  W y d z ia łu  G łów ­
neg o  W y ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a , o d d z ia ł o g ro d n ic ­
tw a , w  r o k u  b ie ż ą c y m  p o  ra z  p ie rw sz y  z o s ta n ą  
p rz e p ro w a d z o n e  b a d a n ia  r e je s t r u  g a tu n k ó w  r o ­
ś lin .

A by u m o ż liw ić  b e z w z g lę d n ie  d o k ła d n e  d o k o n a ­
n ie  b a d a ń , n a  p o c z ą te k  z o s ta n ą  w z ię te  p o d  u w a ­
gę je d y n ie  fa so la  k rz a c z a s ta , m a rc h e w -k a ro tk a , 
k o rz e n ie  p ie tru sz k i , c e b u la  i b u ra k i  ćw ik ło w e. 
P ra c e  b a d a w c z e  b ę d ą  p rz e p ro w a d z a n e  w  c z te re c h  
z ie m sk ic h  m a ją tk a c h  d o św ia d c z a ln y c h  n a  ro z ­
m a ity c h  te re n a c h  G en e ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a , a  
m ia n o w ic ie  w- Z a k ła d z ie  D o św ia d c z a ln y m  w  P u ­
ła w a c h , n a  m a ją tk u  d o św ia d c z a ln y m  M o ry  p o d  
W a rsz a w ą , w  o g ro d n ic tw ie  G lin k a  p o d  K ra k o ­
w em  o ra z  n a  m a ją tk u  d o św ia d c z a ln y m  w  S k ie r ­
n ie w ic a c h .

D o k ła d n o ść  b a d a ń  z a p e w n io n a  z o s ta n ie  sz cze ­
g ó ln ie  d z ięk i z a s to so w a n iu  p o w tó rn e g o  b a d a n ia  
k a ż d e g o  z punktów - d o św ia d c z a ln y c h . D la  ce lów  
p o ró w n a w c z y c h  b ę d ą  słu ż y ły  g a tu n k i w a rz y w  z 
R zeszy.

C elem  b a d a ń  je s t  u s ta le n ie  p o d o b ie ń s tw a  a lb o  
ró ż n ic  m ięd zy  g a tu n k a m i n ie m ie c k ie m i a  po l- 
sk ie m i o ra z  w y e lim in o w a n ie  g a tu n k ó w  d la  m a ­
ją c y c h  n a s tą p ić  b a d a ń  w y d a jn o śc i i p o c h o d z e n ia  
p o sz c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w . P o n a d to  z a m ie rz a  się 
ró w n ie ż  p o k a z a ć  p ro d u c e n to m  p o lsk im  n iem iee- 
kiie g a tu n k i.

K ie ro w n ic tw o  a k c ją  r e je s t r a c j i  g a tu n k ó w  n a ­
s io n  o b ją ł  Z a k ła d  D o św ia d c z a ln y  w  P u ła w a c h , 
k tó ry  d z ia ła  w- śc is łem  p o ro z u m ie n iu  z W y d z ia ­

łem  G ió w n y m  W y ż y w ie n ia  i  R o ln ic tw a , o d d z ia ł 
c -g rodu ietw a . Na p rz y sz ło ść  p rz y  k w a lif ik a c ji  n o ­
w y c h  g a tu n k ó w  i ro d z a jó w  ja r z y n  n a le ż y  p r z e d ­
k ła d a ć  o p in ję  Z a k ła d u  D o św ia d c z a ln e g o  w  P u ­
ła w a c h , k tó r a  p o tw ie rd z i o d rę b n o ść  g a tu n k u , lu b  
ro d z a ju . W  te n  sp o só b  ta k ż e  w  G jn e ra ln e m  G u ­
b e rn a to r s tw ie  u c z c iw y  h o d o w c a  u z y sk a  o c h ro n ę  
sw o ic li w y s iłk ó w .

(bal) W KIELECKIM NIEBAW EM ŻNI­
WA. W  Kielecczyźnie po kilkudniow ych 
upałach, a później raęsistym  deszczu roz­
poczęło się dojrzew anie w szystkich zbóż — 
co przyniesie ze sobą zaniedługo żniwa. W 
n iek tó rych  okolicach .piaszczystych, zboża 
praw ie już dojrzały , tak , że należy  się  spo ­
dziewać szybkiego p rzystąp ien ia  do pracy. 
Je ś li chodzi o te reny  pow. jędrzejow skiego 
i m iechowskiego, to zboża zapow iadają 
się doskonale, aczkolwiek nie są  jeszcze ca ł­
kowicie dojrzałe. T erm in  żniw w tych po­
w iatach nieco się przeciągnie przyćzem  po­
w iadają, źe zaczną zbierać dopiero pod ko­
niec bieżącego m iesiąca.

(bal) REJESTRACJA W SĘDZISZO­
WIE. W  ubiegłym  m iesiącu odbyła się w 
Sędziszowie, pow. Jędrzejów  z polecenia 
U rzędu P racy , re je s tra c ja  w szystkich ży­
dówek zam ieszkałych w Sędziszowie, liczą­
cych od 15 do 50 la t życią. P ięćdziesiąt z 
zarejestrow anych  żydówek przydzielono do 
robó t ro lnych w najbliższej okolicy.

(bal) EGZAMINY W CECHU FRYZJE­
RÓW. K om isja  egzam inacyjna jfrzy Cechu 
F ryzjerów  w K ielcach przeprow adziła one- 
gdaj egzam iny m istrzow skie i czeladnicze, 
przyczem  kandydow ało ogółem 5 osób — 
w tern cztery  na  m istrzów  oraz 1 na czela­
dnika. K andydaci poddani zostali egzam i­
nowi praktycznem u w zakładach fry z je r­
skich, należących do członków kom isji o- 
-raz egzam inowi teoretycznem u, k tó ry  
przeprow adzony został w lokalu  P ow ia to ­
wego W ydziału Rzem ieślniczego w K iel­
cach. Z pośród czterech kandydatów  ubie­
gających  się  a  ty tu ły  m istrzow skie egza­
m in z w ynikiem  pom yślnym  złożyło 2-ch, 
a więc pp. S tan isław  K ędra  z K ielc i W in­
cen ty  K ow al z W odzisław ia w powiecie 
jędrzejow skim . K siążkę czeladniczą o trzy ­
m ał p. S tan isław  W łochyński z Kielc. — 
Dwóch pozostałych kandydatów , k tó rych  
kw alifikacje  nie odpow iadały w ym aga­
niom  kom isji egzam inacyjnej, odłożeni zo­
s ta li  na przeciąg 3 i 6 m iesięcy, w celu 
gruntow m ejszego zapoznania się z p racą  
zawodową. Po tym  term inie  „odłożeni** k an ­
dydaci przedstaw ieni zostaną  ponownem u 
egzam inowi.

KORCOWE ONI ZBIORU SZPARAGÓW I R A B A R. 
BARU. Dniem końcowym d la  zbioru  ra b a rb a ru  u s ta ­
now iło rozporządzamie urzędow e dzień 21 lipca 1942 r. 
Dniem  końoowym d la  zbioru szparagów  byl dzień 
S0 czerwca. Dalsze zb ieran ie  i puszczanie w obieg 
powyższych produktów  po dniach  końcowych je s t  
wzbronione. W ykroczenie przeciw ko tem u  przepiso­
w i podlega karze.

(bal) PRZESTRZEGAĆ ZARZĄDZENIA 
O RUCHU PIESZYM. Mieszkańcy m iasta 
Kielc zapominają o obowiązujących prze­
pisach, dotyczących ruchu pieszego na u- 
licach miasta, przez co narażają się na ka­
ry, jaki© ich czekają za nieprzestrzeganie 
-zarządzeń.. Przypom ina się zarządzenie — 
gdzie zwrócono uwagę na niezatrzymywa- 
nie się na chodnikach i nie tamowanie ru ­
chu. W myśl zarządzenia przechodnie win-
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w każdym . dennM!

;Co psi mamie?*
’.Pew nie ją .g łow a boli, bo 
łka rata przynieść Aspirinti

ni podążać ty lko  p raw ą s tro n ą  ulicy  w 
k ierunku  zdążania. N ie wolno chodzić po 
lewej s tro n ie  chodnika, lecz zawsze po tro- 
tuarze leżącym  z p raw ej s trony  jezdni. Za­
rządzenie to dotyczy głów nej ulicy m ia ­
s ta  K ielc — K olejow ej, oraz k ilku  innych 
w śródm ieściu.

(bal) KRONIKA 2AŁOBNA. W  tych 
dniach zm arł w K ielcach w wieku la t  34 
W ik to r N ow akow ski oraz Z ofja M ysior, 
przeżywszy la t 30.

(Zet) POŻARY W KIELECKI EM. W 
dniu bm. wieczorem w ybuchł pożar w 
stodole Józefa  M akucha we wsi Skoki, 
gm iny  Mniów (pow iat kielecki), k tó ry  na­
stępnie przeniósł się na sąsiedn ie  zabudo­
w ania W alentego S tępnia i A gnieszki Be­
dnarczyk. Ogień s traw ił doszczętnie 3 do­
m y i zabudow ania gospodarcze w szystkich 
trzech gospodarzy i  częściowo narzędzia 
rolnicze. Przybył© straże  po całonocnej 
bez m ała  akcji ogień zlikw idow ały. S tra ty  
w ynoszą około 90.000 zł. Od p io runa w cza­
s ie  burzy sp łonęła stodoła w raz z paszą i  
narzędziam i rolniczem i M ichała K arbo- 
w nika we w si Łosienek, gm iny  Piekoszów  
(pow iat Kielce). S tra ty  wynoszą 5.000 zł.

(bal) CHŁOPIEC BEZ OPIEKI. 7-letni 
synek p. M arji P . z Kielc, Jerzy , pozosta­
wiony bez opieki w p a rk u  m iejskim , baw ił 
się nad  rzeczką, a w pew nym  m om encie 
w skutek w łasnej nieostrożności zsunął się 
w raz z w ym uloną sk a rp ą  do/wody. Dziecku 
pobiegli na pomoc dw aj s ta rs i  od niego 
chłopcy i zaprow adzili do domu. W ypadek 
ten je s t wymownymi dowodem  skutków , 
jak ie  może pociągnąć pozostaw ianie dzie­
ci bez opieki.

(bal) UNIEW INNIONY W APELACJI. 
Zm uszona ja k ą ś  p iln ą  po trzebą Józefa  O- 
końska .z B łotnej Woli, gm. Paw łów , pow. 
Busko, zaciągnęła  n ’m ieszkańca wsi M sty- 
czów K azim ierza N ow aka, pożyczkę w su ­
m ie 300 złotych, pnzyczem d a ła  m u jak o  za­
staw  m aszynę do szycia, k tó re j w artość o- 
bliozyła n a  900 złotych. P o  pew nym  czasie 
O końska zw róciła się  do N ow aka z p rośbą  
oddania zastaw u, lecz ten  oświadczył, że 
te rm in  pożyczki m inął, a m aszynę w m ię­
dzyczasie w ym ienił na  zboże. N ie widząc 
innego w yjścia  poszkodow ana zw róciła się 
do policji, a  w następstw ie odbyła się roz­
praw a sądow a w Jędrzejow ie, gdzie N ow a­
ka jako  w innego przyw łaszczenia cudzej 
■własności u karano  3-miesięcznym aresztem . 
K azim ierz Now ak n ie  poczuw ając się  do 
winy, złożył w w ydziale odwoławczym  kie­
leckiego sądu okręgowego skargę  apelacy j­
ną, prosząc o uchylenie w yroku  i  całko­
w ite uniew innienie. N a ponow nej ro zp ra­
wie kw estja  przyw łaszczenia zm ieniła ob li­
cze, a  sąd  okręgow y n ie  dopatrzy ł się w iny  
oskarżonego i w ydał w yrok u n iew inn ia ją ­
cy.

2im -  inieczn® lulasz 
najcieUaiusza legenda ludzkości.

Kraków, w lipcu.
P o d an ia  ludow e — to n ieprzebrana 

skarbn ica  m yśli, k tó re  trzeba jednak  umieć 
w ydostać na św iatło  dzienne, wydobyć, by 
z iarno  z łup in y  z obsłonek baśn i — by zo­
s tać  olśnionym  głęboką i p iękną nieraz 
praw dą, p raw d ą  — nad  poznaniem  k tó re j 
p racow ały  w ieki i pokolenia całe. Albo. po­
d an ia  tak ie  m a ją  podkład  m yśli i uczuć. je ­
dnego narodu, albo też rdzeń ich je s t 
wszechludzki, ja k  je s t wszech!udzkim ból 
i cierpnienie, tę skno ta  za szczęściem i ciszą 
spoko ju  płynącego z dobrze spełnionych n a ­
kazów  w łasnego sum ienia.

N ajceln iejszą legendą tego osta tn iego  ro ­
d zaju  je s t baśń o Ahasw erze, żydzie-wie- 
canym  tułaczu, przeklętym  po wieki za za­
tw ardziałość serca, gdy jeno m iłosierdzie 
prow adzi do Stw órcy. N ajp ierw otn iejsza to 
i zasadnicza ogólnoludzka idea podania o 
A hasw erze, zaciem niona z biegiem  wieków 
dodatkam i filozoficznej treści, n ag inana  do 
czasów i epok, 'sparzana  naw et i wykoszla- 
w iana tłum aczeniam i daleko od isto tnej 
treśc i odbiegającym i. B ogatą  lite ra tu rę  po­
siad a  legenda o A hasw erze na świecie, h i­
s to ry cy  usiłow ali dociec je j źródeł, oddzielić 
te it  od praw dy, poeci pośw ięcali je j sw ój 
ta len t, p rag n ąc  je j znaczenie wvśw ietlić.

;W B ib lji, gd z ie . m niem am y znaleźć 
Wzmiankę bodaj o wiecznym tułaczu, A ha­
swerze, n ie  znachodzim y ni słow a o w yklę­
tym  żydzie, a o sp o tkan iu  Jezusa  z Aha- 
sw erem  na drodze ka lw ary jśk ie j, ja k  chęe 
jegenda. niem a napom knienia w żadnej 
Jeż z 4-ch Ew angelij. N aw et nazw iska czy 
waienia Abaswera nie spotykamy w No*

wym Testam encie. W  S ta ry m  Zakonie tru ­
dno je j szukać, bo wiąże się przecież z m ę­
ką Jezusa  dopiero, a tak  wogóle nie należy 
odnosić legendy do źródeł re lig ijnych  cza­
sów przed-Mesjaszo.wych, ja k  i  szukać po-, 
dan ia w P iśm ie  Świętem.

W edług stud jum  H elbiga, pierw szą 
wzm iankę o A hasw erze m am y w dziele 
ch ro n o g rafa  z 13 wieku,. M ateusza P a ri-  
siensis, pt. „H istoria  m aior“. P od ług  tego 
zapisku m ia ł do X I I I  w ieku (!) żyć w gó­
rach  A ra ra tu  człowiek, k tó ry  w idział J e ­
zusa i k tórego Bóg naznaczył na św iade­
ctwo dająćego w wieki o męce Zbawiciela, 
gdyby św iat o niej zw ątpił. Człowiek ten, 
nazw iskiem  C artaph ilus. m ia ł być odźwier­
nym  pałacu  P o n tiu sa  P iła ta . Ody Jezus 
przechodził przez bram ę, C artaph ilu s ude­
rzy ł Osądzonego, w ołając: „Czemu ociągasz 
się Jezusie? Idź p ręd ze j!“ Jezus m u na to 
odparł dobrotliw ie: „ Ja  odchodzę, a le  ty
zaczekasz — aż .powrócę**. Poniew aż in cy ­
d en tu  owego nie no tu je  P ism o Św., całe 
zdarzenie w ydaje się być baśnią w ym yślo­
ną albo przez Parisiensisa, bo wiadomość 
o n iby do X ITI w. żyjącym  w górach  A ra ­
ra tu  puste ln iku-starcu  zgrzybiałym m iał 
m u przynieść pewien b iskup  arm eński, k tó ­
rego a to li nazw iska P aris ien sis  nie podaje 
an i czasu zasłyszenia odeń te j wieści nie 
notuje, — albo też legenda przechow ała się 
z czasów pierw szych chrześcijan  i P a r i ­
siensis gdzieś na je j ślad  wpadłszy, zapi­
sał j ą  w swem dziele „H isto ria  m aior".

P od ług  legendy człowiek ów co 100 la t  
doznaje odrętw ienia, z k tórego budzi -się po 
pew nym  czasie odm łodzonym  33-letniin 
mężczyzną (C hrystus u m arł w 33 roku  ży­
cia). Pono C artapb ilu s zo-stał następnie  
chrześcijaninem . m ieszkając w A rm enji, 
je s t  sk ry ty  i m ilczący, czeka pow rotu Zba­
wiciela, poku tu jąc  w -samotności za zbrod­
nię, popBin-ifmą n a  Jezusie. J e s t  sym bolem  
Ludzkuci jiabo&i i  mewiadomości* której

naw et najw ięksi apostołow ie, P io tr  i P a ­
weł, ulegli.

W  ten  to  sposób zapom ocą „H isto ria  
maior** P arisieosisa , legenda o Ahasw erze 
została  w Azji przeszczepiona do E uropy, 
a  w la t  niespełna 200 później A hasw erus 
podobno sam  we w łasnej osobie po jaw ił się  
w Czechach w roku 1542, poczern w tym że 
roku  w H am burgu  m iał go widzieć pewien 
szewc, następn ie  n a tk n ą ł się n ań  tam że P a­
weł v. E iteen, d ok to r teologji i b iskup 
Szlezwicki, gdy  będąc w kościele n ag le  zo­
czył klęczącego prawi© żebraka-starca , bo­
sego, w podarłem  odzieniu, choć to  by ła  zi­
ma, o sem ickich rysach  tw arzy, b ijącego 
się  w  p ie rsi p rzy  każdem  słow ie „Jezus**, 
zasłyszanem  w kazan iu  biskupa. B adany po 
nabożeństw ie przez v. E itzeu‘a  wyznał, że 
la t  m a  już 1500 zgórą (!), je s t rodem  z Je - 
rozoli my, był za czasów Jezusa  zw olenni­
kiem  p a r tj i  uczonych w P iśm ie  i w rogiem  
C hrystusa, im ię zaś n-os-i A hasw erus. P o ­
w iadał biskupow i w śród łez, że gdy Jezus 
w drod-ze n a  Golgotę chciał s tan ąć  na  mo­
m ent u w ró t’jogo domu. on odegnał N iosą­
cego K rzyż słow am i „Idź d a le j!“, na co 
o trzym ał odj>owiedź: „Chciałem tu  odpo­
cząć..., a le  ty  pójdziesz, by chodzić bez 
w ytchnien ia  aż do • dn ia  ostatecznego**. I  
wówczas A hasw er podążył już  bezwolnie 
na Golgotę, a po męce U krzyżow anego za­
m ias t wrócić do domu, ruszy ł w św iat, 
gdzie oczy poniosły. W  tej legendzie, 
A hasw er je s t sym bolem  k-ary za b rak  m i­
łosierdzia, k a ry  w rosłej w sumieaii© i idącej 
ja k  cień. drogam i życia za zatw ardziałym  
człowiekiem. Rozmowę sw ą z  A hasw erusem , 
odbytą  w roku  1542 w H am burgu  opowie­
dział v. E itzen uczniom  swym, z k tó rych  
jeden, n ie jak i C hryzostom  D aedalus n a ­
wet drukiem  ją  ogłosił (r. 1564). N a tej 
drukow anej h is to rji w ydano osnu tą  potem  
książkę ludow ą niem iecką „O Żydzie wiecz- 
nym“, jawiącą w . A 1602 równocześnie w .

Lejdzie i B autzen. M usiał tu  zajść w ypa­
dek napo tkan ia  przez v. E itzen ‘a jak iegoś 
m anjaka , w m aw iającego w siebie, że je s t  
A hasw erusem , a -skądś o n im  znającego le­
gendą, k tó rą  ty lko  zm ienił, um iejscaw iająo  
siebie, zam iast odźwiernego pałacu  P iła ta , 
ja k  chciał p ierw ow zór baśni.

C iekaw a rzecz odtąd , ja k  chęć naśladow ­
n ictw a kazała  teraz widzieć A hasw erusa 
we w szystkich w ielkich m iastach  E uropy! 
Bo spotykano  go to  w W iedniu, to w M a­
drycie, to w Lubece, W rocław iu, P a ry żu , 
Moskwie, B ru k se li itd.

Idąc  po n itce  do k łębka, wypada, nam  
stw ierdzić, że praw dopodobnie kolebką le­
gend y by ła  przecież A itnen ja , -skąd m u­
sie li j ą  przyw lec d-o E u ro p y  rycerze k rzy ­
żowi, po jaw ia się bowiem  u  P a ris len s isa  
dopiero po 5-tej ■wielkiej krucjacie.

Z aaklim atyzow aw szy się n a  Zachodzie, 
podanie, zapewne bardzo sta re , bo ja k  rze­
czone, najpew niej z pierw szych czasów po 
C hrystusow ych p łynące — przedostało  się 
do w szystkich k ra jów  E uropy , a  oszuści 
i m an jaey  ję li gorąćzkow ać tłum y  i daw ać 
m ałetrjał do pow staw ania  li te ra tu ry  boga­
te j a  jedynej w swem  rodzaju .

R ealizm  legendy — to p ow racający  
wciąż odruch bun tu  narodów  i  społe­
czeństw  przeciw  żydo-stwu, odzw ierciedla­
jący  się na przestrzeni wieków i  h is to r ji  po­
ryw am i zrzucenia z siebie pasożytniczego 
plem ienia — wiecznych wędrowców na d ro ­
gach ludzkości. K a ra  to za grzech Aha-swo­
ra. postaci m itycznej, w yobrażającej n a j­
g łębszą m yśl filozoficzną, na  ja k ą  s ię  
ludzkość zdobyła. K a ra  za od trącenie w  
zatw ardziałości serca naw et Boga, przea 
uosobieni© podłości i fałszu, chy trośc i i 
złości, żyda — niew olnika ongiś, w zboga­
conego potem  na krzywdzi© ludzkiej, ty ra n a  
i po ten ta ta , przedkładającego nad  w szyst­
ko ty lko  w łasne ja .

Stef. Krasiński



Z dziejów pocztówki
Kraków. W lipcu.

Pocztówka! K toby  pom yślał przed laty. 
że ta  mala karteezka, k tó ra  j a k  m otyl 
barw ny  przysiada wśród bibelotów na s ty ­
lowym sekre tarzyku  wielkiej damy, wśród 
książek n a  poważnem biu rku  uczonego i 
wśród gałganków  na poddaszu biednej 
szwaczka i wśród rondli na stole kuchen­
nym i w koszarach żołnierskich ! w chałupie 
chłopskiej, gdzie „ojce“ czekają na  wieść od 
sy n a  z „Hameryki", k toby  to niegdyś po­
myślał, że pocztówka będzie przyjaciółką, 
pośredniczką, nieodłączną towarzyszką ca ­
łej cywilizowanej ludzkości i że s tan ie  sie, 
jedna z charak terys tycznych  i nieprzemija­
jących cech k u l tu ry  nowoczesnej!

Czemze jes t  właściwie ten motyl poczto­
w y! Je s t  to najzwyklejszy sposób zastę­
powania lis tu  banalną  m issywą, w której 
tekście dom inującą role odgryw a zazwy­
czaj obrazek. Obrazek ten zajął pokaźne 
miejsce w naszem życiu. Trudho sie dzisiaj 
obyć bez pocztówki i t rudno  j ą  czemkol- 
wick zastąpić. Wielcy i mali. dzieci i s ta ­
r /y .  a r tyśc i - i profani. _ wszystkie k lasy  i 
w arstw y społeczne ud a ją  się pod je j  pro­
tektorat. 1 pomimo swej wielkiej popu lar­
ności. pomimo, iż jest jak b y  symbolem de­
m okratyzacji sztuki — pocztówka jest Jed­
nak cennym obiektem dla kolekcjonera. 
Nic też lepiej ja k  ona nie przedstawia roz­
woju sztuk graficznych od samego ich za­
rania .

Pocztówką wynaleźli A ustr iacy  i użyli 
jej po raz pierwszy w październiku 

1869 roku.
Rozpowszechniła się potem z wielką szyb­
kością. W r. 187(1 znaną już była w Niem­
czech, Szwajearji, a następnie Belg.ii, F r a n ­
cji, Włoszech i w innych państwach Furo- 
py, niebawem zaś r.a całym  świecie. Z b ły­
skawiczną szybkością zdobyła kulę ziemską 
i niebawem z żółtawej kartk i azttywnego 
papieru  zamieniła się w „malowankę .

Trudno ustalić pochodzenie malowanki
Zazwyczaj przypisu je  się j ą  hotelarzom 
niemieckim, którzy ozdabiali pocztówki w i­
dokiem swego hotelu lub okolicy. W  każ­
dym razie „widokówka" taka  istniała już w 
Niemczech przed 1880-tym rokiem. W ido­
czek zajmował na tych pierwszych k a r t ­
kach zaledwie m a łą  ich cząstkę. Dopiero 
vystawa w A ntwerpji zajęła s ;° oocztówką 
v równej' mierze, jak  to uczyniła  ze znacz* 
;iem pocztowym. Było to zaran ie  afisza a r ­

tystycznego i artystycznej reklamy. K ilku  
pierwszorzędnych a r tystów  zdecydowało 
się narysować p ro jek ty  na k a r ty  poczto­
we. W krótce zaczęto rysować w wielkiej 
ilości obrazki przeznaczone specjalnie na 
pocztówki. Obrazki takie wypełniły pocz­
tówki w całości, nie pozostawiając miej- 
si a na tekst. Wyszukiwać zaczęto również 
jak  'najrozmaitsze tematy, k tó re  wymienia­
n o  w czasopismach, przeznaczonych dla ko­
lekcjonerów.

Dopiero jednak na początku ostatniego
stulecia nastapił prawdziwy rozkwit 

sztuki pocztówkowej.
Fabrykow ano  k a r ty  wszelkiego rodzaju, a 
nawet odbijano wydania wytworne, w og ra ­
niczonej liczbie numerowanych egzempla­
rzy. I tak specjalnością Francji  były serje 
polityczne, teatra lne, pocztówki z modami 
i ka ry k a tu ram i;  w Niemczech odbijano re ­
produkcje  obrazów, a Szw ajcaria  rozsyła­
ła po świecie piękne, rocznie kolorowane 
fototypje. W niektórych k ra iach  przygoto­
wywano specjalne serje  dla kolekcjonerów. 
B i lo to w la tach  1904-1908. Poczem k a r ta  
pocztowa spopularyzowała się jeszcze ' b a r­
dziej i wciskała się wszędzie. W tea trach  
podawano na niej np. program y, a na s ta t ­
kach menu obiadowe. Można j ą  było spot­
kać pod najrozmaitszymi postaciami.

..Międzynarodowe Towarzystwo ka r t  pocz­
towych ilustrowanych" rozsyłało na wszyst­
kie s trony  św iata  swoich agentów, którzy 
rozpowszechniali „widokówki" ze wszyst­
kich kątów ziemskiego globu miedzy roz- 
namiętnionymi abonentami. Chodziło tu  o 
to. aby np. k a r tk a  z widokiem K a iru  miała 
stempel K airu .

Po wybuchu wojny wszechświato.
wej nastąpiło  niesłychane rozwiel- 

możnienie sią pocztówki.
Jedynym darem żołnierza na froncie była 
kolorowa karteczka z pozdrowieniami od 
bliskich Po jaw iły  się k a r ty  propagando­
we. dobroczynne, ak tua lne  — jednem sło­
wem specjalny rodzaj k a r t  „wojennych — 
ponętnych dla kolekcjonerów. Po  wojnie 
znika k a r ta  z aktualnościam i wojny, a 
w ystępuje  n a  pierwszy plan  pocztówka a r ­
tystyczna. Wprowadzili ,ia Włosi, rozmi­
łowani w reprodukcji dzieł sztuki. M alarz 
M astroianj da ie  cvkl ..Ono vadis . tudziez 
i lus tru je  „Boska komedję". Obie te serje 
zyskały niebywały sukces.

Powodem powodzenia pocztówki jest  nie- 
tylko to, że bywa ona odbiciem chwili. Od­
powiada ona jeszcze innem wym aganiom  
enoki: oto tan im  kosztem zaspokaja  m anję  
kolekcjonerstwa. Drogi jest sztych, piękna 
książką czy obraz, rzadki au tograf . Pocz­
tówkę można nabyć za kilkanaście  cąnty- 
mów lub groszy i to wszędzie. FakrykaneJ 
pacTtów ek zrozumieli odrazu Ich znaczenie 
I pognali wszelkie odcienie manii kolekcjo­
nerskiej. W  związku z tern rozpoczęło się

na wielką skalę pdbijanie, komponowanie, 
kolorowanie, fo tografowanie  obrazków na 
pocztówkach wszelkienii sposobami, które- 
mi rozporządza sztuka graficzna i kunszt 
d rukarsk i.  Wszechświatowe powodzenie po­
cztówek wytworzyło olbrzymią konkuren­
cję wydawców i skłoniło ich nieraz do pla- 
g ja tors tw a- Każdy nowy pomysł na pocz­
tówkę artystyczną, zyskującą powodzenie, 
byl na tychm iast naśladow any i transpono- 
wamy stosownie do upodobań i  tem pera­
m entu  narojlów. I  tak, gdy f irm a wydaw­
nicza Goss w New J o rk u  w ydała  serją  „po­
całunków", niezwłocznie skopiowała je  f i r ­
m a Mu nęka- „Dziecko modlące się“ było 
odbijane wielokrotnie z kilkom a w ar ian ­
tam i przez f irm y  szwajcarskie i  francu­
skie. Podczas przedostatniej wojny podra­
biano k a r ty  angielskie w Holandji, a nie­
mieckie w Anglji. Jednem  słowem, każdy 
sposób okazywał się dobry dla rozpow­
szechnienia pocztówek — tych barwnych 
świstków, unoszących daleko m yśl i pa­
mięć człowieka.

I lustracje  pocztówek rozpadają sią na 
24 działy:

i tak :  1) aktualności, to znaczy rek lam y i 
anonse, 2) pocztówki dobroczynne, 3) pa­
miątkowe. 4) kw ia ty  i owoce, 5) wojenne, 
fi) humorystyczne. 7) i lu s trac je  książek i 
dzienników, 8) zdarzenia dnia, 9) sztuka 
(salony, muzea), 10) zalotne i rom antycz­
ne, 11) mody) 12) narodowe — to znaczy he­
ra ldyka  i s tro je  ludowe, 13) oficjalne, t. 
zn. wydawane przez rząd, 14) polityczne, 15) 
po rtre ty  sławnych ludzi, lti) -propagandowe, 
17) sportowe, 18) tea tra lne  i muzyczne, 19) 
mundurowe, 20) z widokami. 21) pornogra­
ficzne. 23) ze zwierzętami, 23) m iasta  i 24) 
rozmaite. .

Najobszerniejszą jest  dziedzina ak tua lno­
ści. K a r ty  takie zastępują w zbiorach po­
niekąd pisma satyryczne ilustrowane i bę­
dą miały dla przyszłych pokoleń pierwszo­

rzędne znaczenie historyczne. Karty-afisze 
za jm ują  drugie miejsce.

Afisze wystaw figurowały na pocztów­
kach począwszy od wystawy weneckiej 

w 1897 roku.
Je d n ą  z najpiękniejszych jest  pocztówka 
ogłaszająca wystawę rzym ską w 1911 roku. 
Pozatem drukowano wielokrotnie podczas 
wojny wszechświatowej na kartach  poczto­
wych kom unikaty  wojenne, a także wezwą

nia do sk ładania  na rzecz ofiar wojny iteL 
Włoski wydawca Chiattone wprowadził a r ­
tystyczne pocztówki reklamowe, rysu jąc  
ładne projekty  towarzystw  żeglugi m or­
skiej dla miejscowości kąpielowych, jak  np. 
Monte Catini, lub dla hotelu P lim us, a 
wreszcie dla sztuk teatra lnych.

Najstarszemi kartam i pamiątkowemi
są kar ty  oficjalne z okazji inauguracji 

kolei żelaznej w Kongo z 1894 roku

oraz k a r ty  z w ypraw y Gerlacha do biegu­
na południowego (rok 1895). Od tego czasu 
każdy fakt dziejowy tua swoją pocztówkę, 
lub też całą ich serję. Znane są kolekcje 
pocztówek z różnych k ra jów  z dnia wypo­
wiedzenia wojnv wszechświatowej z kom u­
nikatami o mobilizacji, k a r ty  re lig ijne ltd.

W dziedzinie k a r t  kwiatowych pierwsze miejsce
zajmuje Japon ja .

K a r ty  te wysokim poziomem artystycznym  
odbiegają daleko od europejskich szablo­
nów. Prześliczne również pastele kwiatów 
i owoców firm y mediolańskiej T ra ld iego  
obiegają cały  świat.

Nie tak  dobrze nie charak te ryzu je  zwy­
czajów danego narodu  jak  k a ryka tu ra .  
K a r ty  jednak hum orystyczne sa zazwyczaj 
o rdynarne  i pospolite, a jedynie w kra jach  
rozumiejących, czeni jest hum or, zasługują  
na uwrngę.

Pocztówki z reprodukcjam i i lustracy j z 
książek m ają  zazwyczaj duże powodzenie. 
T tak we Francji  popularne sa ilustracje  
do bajek Lafontaine’a, w Anglji postacie 
dickeuowskie. Ukazywały się też bardzo 
często na odkrytkach fragm enty  scen z f il­
mów' mających największe powodzenie.

Jeden z najśliczniejszych działów — to 
kar ta  artystyczna.

Znajdują  się na niej reprodukcje  dzieł 
sztuki, obrazów i rzeźb. K a r ty  takie do­
skonale spełniają zadanie artystycznej pro­
pagandy. bo zapoznają szerokie w a rst wy 
społeczeństwa ze znakomitemi dziełami 
sztuki i wzbudzają zainteresowanie do 
piękna.

Pierwsze pocztówki z dziedziny^ mody 
wykonywał Stevens w Belgji.

Pochodzą one z X IX -go stulecia. Dziś nie 
można na te pełne wdzięku anachronizm y 
patrzeć bez uśmiechu. W7 czasach obecnych 
produkuje  ich najwięcej F ranc ja  i są n a j ­
częściej ręcznie kolorowane. W  Niemczech 
wydali serję k a r t  z modami Meissner i 
Biich, dając ich przegląd od 1830 do 1889 
roku. .

W  dziale pocztówek aportowych w ybitna 
miejsce za jm ują  konie wyścigowe i taniec.

B ogaty  jest zakres pocztówek nie należą­
cych do żadnego działu, do k tórych m a la ­
rze ry su ją  specjalne projekty. Tematów tu  
bez liku. W Danji np. popu larne  sn k a r ty  
przedstawiające wnętrze domu z kobietą  
siedzącą przy oknie. Dzieci, widoki, k ra jo ­
brazy są również tem atem  tych pocztówek. 
F ran c ja  robi wdzięczne akwarele z g łów ka­
mi kobiecemi. W  dziale t rc h  k a r t  wymienić 
należy k a r ty  z wynalazkami i patentam i.

Powyższy przegląd wykazuje, że pocztów­
ka posiada bogatą  historję, a również i w 
przyszłości będzie jeszcze podlegała roz­
m aitym  kierunkom i upodobaniom, bo jej 
panowanie nigdy się nie skończy.

I. W.

I

Jakie są możliwości pracy w Rzeszy?
Kraków, 18 lipca. Każdy człowiek chciałby zna­

leźć taką pracę, jaka odpowiada jego zdolno­
ściom  1 wykształceniu, a która zapewnia mu 
chleb codzienny i jego rodzinie. Dzisiaj, kiedy 
gospodarka europejska znajduje się na wyżynie, 
niema większych trudności w znalezieniu wla- 
śęiw cj praey dla każdego.

w papierosach. O trzym uje  też karlę pohnru to­
warów t. z\v. „Bezugschein". O ile robo tn ik  nie 
zamieszkuje  prywatnie ,  zostaje  zakw aterow any 
w d rew nianych  ba rakach ,  k tó re  p rzedstaw iają  
się korzystnie,  p os iada ją  nowoczesne, jasne, prze­
stronne  sale sypialne, z wygodnemi łóżkami.  U- 
t rzym anie  w  tak ich  b a rak ach  jest  korzystne  i

W każdem wtększem przedsiębiorstwie w Niem  
szczenią, w których się pracuje, były odpowiedni 
Pozatem każda fabryka dysponuje urządzenłaui 
robotnikom i robotnicom. Na naszem zdjęciu 
zakładzie zbrojeniowym. Na prawo widzim y, jak

Rzesza Niem iecka przyjmuje chętnie każdego 
pracownika. Jeśli rliodzi o zapośredniczenie ta­
kiej pracy,, to istnieją w calem Gencralncin Gu­
bernatorstwie liczne biura inform acyjne, które 
załatw iają tę sprawę. W yliczam y je poniżej we­
dług dystryktów:

Dystrykt krakowski; w Krakowie,  ul. Grodzka 
60, tel. 210-06, w T arnow ie  Goethepark  6, w Rze- 
szowic Rynek 15, w Przemyślu  ul. Dworskiego 8.

W  dystrykcie radomskim istnieją następujące 
b iura :  w sam ym  Radomiu Reichsstrasse (Żerom­
skiego) 11, tei. 14-290, w Kielcach Bahnhofstras-  
se, ul. Dworcowa 52, tel. 18-12, w Ostrowcu ul. 
Kilińskiego t.'i. lei. 160. w Tomaszovyie Mazowiec­
kim Anton-.lekostrasse 4, tel. 109, w Częstocho­
wie Aleja N. P. Marji 28, tel. 1.0 55. w P io t rk o ­
wie Gouvernem ents lrasse  4, te! 12 75, w Rado­
m sku ul. 3-Maja 3, tel. 44.

W W arszawie zna jd u ją  się b iura  na ul. Nowy 
Świąt 69, i na ul. Targowej 21 (Praga).

Poza tem  istnieją odnośne b ura  jeszcze w Lu­
blinie, w Zamościu ul 1-Maja 8 i w Biłgoraju 
„H ans Solni".

W tych to biurach otrzym uje poszukujący pra­
cy w szelkie pouczenia prowadzące do uzyskania 
stałego zajęcia.

Ja k  się p rzedstaw iają  korzyści jak ie  daje  p ra ­
ca w Rzeszy?

Przedewszystk iem  o trzym uje  robotn ik  pocho­
dzący z Generalnego Gubernatorstwa pełną k a r ­
tę na mydło, następnie  kar tę  tytoniową, da jącą  
mu prawo do pobierania  przydziału w tytoniu i

czech zwraca się wielką uwagę na to, aby pomie-
0 urządzone oraz aby były jasne i przewiewne.
1 lilgjcnlcznem l, które są oddane do używania 
na lew o widzim y kobiety zajete praca w pewnym

robotnicy po pracy korzystają z  tuszów.

1 tanie:  obiady tygodniowe kosz tu ją  1,80 RM. k o ­
lacje 20 fenigów. Nieżonaci robotnicy piacą za 
tygodniowe w yżywienie tylko 2.50 RM.

A teraz sprawa płacy: Otóż robotn ik  wykw a­
lifikowany o trzym uje  w wieku powyżej 25 lat 
67 do 94 fenigów za godzinę pracy, w wieku od 
1 9 —•_)() lat 38 fenigów. Robotnik pom ocniczy o- 
Irzym ujc-59—70 fenigów za godzinę pracy. Ina ­
czej przedstawia  się sprawa u robo tn ików  nie­
wykwalif ikowanych, k tórzy  w wieku od 18—20 
lat o t rzym ują  za godzinę 38 fenigów, od 20—23 
o trzym ują  za godzinę 55 fenigów, powyżej 23 lat 
o t rzym ują  za godzinę 62 fenipi.

Po pewnym czasie m oże być płaca za godzinę 
podwyższona. — Raz na miesiąc może robotnik  
p rzekazywać swoje  oszczędności do Generalnego 
Gubernatorstwa, potrzeba do tego wystarać  się o 
I. zw. „Zahlkarte" ,  czyli „kartę wypłaty", na 
konto  czekowe 880 urzędu pocztowego w W a r ­

szawie i z dodalkow cm  zaznaczeniem „Sonder- 
konto Lohnersparnissen" i poza tem  trzeba mieć 
w tym celu „Bescheinigung f u r  die  L'eberweisung 
von L ohnersparn issen  naeh dcm Generalgouver-
neraent"  __ to jest zaświadczenie  na przekaz  o-
szczędności z piacv do Generalnego G u berna to r­
stwa". Oba formularze otrzym uje robotnik u sw e­
go pracodawcy.

Gdy robotn ik  p racu jący  w  Rzeszy w raca  do 
Generalnego G ubernators tw a przysługuje  mu 
prawo wzięcia ze snhą swych oszczędności. Oczv- 
wiście musi wymienić  m ark i  n iemieckie na  złote.

Kogo p rzy jm uje  się do p racy?  Oczywiście w  
pierwszym rzędzie robotników zdrowych, l lo b i t -  
niik uda jący  się do Rzeszy musi wziąć ze sobą 
dostateczną ilość bielizny, odzieży I obuwia. P o ­
dróż do Rzeszy odbywa się zespołowo, to jest 
j a d ą ' t a m  robotn icy  większemi pa r tjam i.  Przed 
wyjazdem  każdy  z robo tn ików  p oddany  zostaje 
lekarsk iem u bad an iu  i odwszeniu.

Nakoniec  w ar to  zaznaczyć, że każdy  może 
znaleźć miejsce w Rzeszy i że podróż do tego 
kraju pozwoli mu zobaczyć wiele nowych rzeczy, 
zorjentować się w szerokim  św ieeie i poznać no­
woczesne przedsiębiorstwa, i technikę pracy. — 
Dalszych szczegółów może każdy  robotnik dowie­
dzieć się w wspom nianych  już b iu rach  in fo rm a ­
cyjnych.

W ło sy  zd rad za ją  w iek .
(St.) Chirurg  norw esk i  H irden  opracow ał  me­

todę oznaczania  wieku pacjen ta  na  podstawie  b a ­
dan ia  jego włosów.

W  płynie, p rzyrządzonym  przez bada  :za ro z ­
puszczają  się włosy z ró żn ą  szybkością, a m ia n o ­
wicie włosy młodych ludzi szybciej,  niż osób 
starszych. Po zbadaniu  2.000 ludzi,  H irden o p r a ­
cował tabelę, k tó ra  pozwala  na  szybkie oznaczę- 
nie wieku.

Jak  wiadomo, człowiek nie posiada tych sa- 
mveh włosów w ciągu całego życia. W łosy m ają  
stosunkowo kró tk i  żywot. W łosy na głowie żyją
2__4 lala, a czasem  tylk 6 miesięcy, zaś rzęsy
r, 5 miesięcy. Po ich wypadnięciu  w y ras ta ją  no ­
we. Człowiekowi, k tó ry  byna im nie i  nie ma skłon­
ności do łysiny, w ypada  codziennie 30— 50 w ł o ­
s ó w .  W edług  doświadczeń norweskiego lekarza ,  
od ras ta jące  włosy różn ią  się bu d o w ą  chemiczno* 
fizyczną od włosów, k tó re  wypadły.

*
(St.) Donizetti,  twórca „Córki pu łku" ,  „Tlon 

Pasquale"  i wielu innych melodyjnych oper  
p racow ał z zadziw iającą  szybkością. Pewnego 
razu w' większem towarzystwie  rozm aw iano  o 
sposobie tworzenia  wielkich kom pozy to rów  * 
podkreślono, że Rossini po trzebow ał p o dobno  
tylko 14 dni dla nap isan ia  swego „Cyrulika  Se­
wilskiego". W śród  gości w yrażono  p ow ątp iew a­
nie. bv Rossini mógł nap isać  operę  w ciągu I 
dni. Wreszcie  zapytano Donizettiego, co o tcw  
myśli. „Dlaczego to ma być n iemożliwe? —  P® 
wiedział mistrz  — Przecież Rossini zawsze p ra 
cowal powoli".

P u d e łk a  i m p r e g n o w a n e  i z w y k ł e  
d l a  a p t e k  i p r z e m y s ł u .  C e n y  n a j ­
n iż sz e .  S k l e p  f a b r y c z n y  J a n  Za-  
u i e w i c k i .  W a r s z a w a .  W s p ó l n a  14. 
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U n i e w a ż n i a m  p o ś w i a d c z e n i e  d o w o ­
d u  o s o b i s t e g o ,  w y d a n e  p r z e z  M a g i ­
s t r a t  J ę d r z e j ó w ,  o r a z  p o ś w i a d c z e ­
n i e  k a r t y  p r a c y  w y d a n e  p r z e z  A r -  
b e i t s n m t  K ie l c e .  N e b e n s t e l l e  J ę ;  
d r z e j ó w ,  n a  n a z w i s k o  M a r c z e w s k i  
S t a n i s ł a w ,  z a m i e s z k a ł y  J ę d r z e j ó w ,  
u l .  Ż w i r k i  i  W i g u r y  6. 309

U n i e w a ż n i a m  K a r t ę  p r z e m y s ł o w o -  
p o d a t k o w ą  k a t .  I V .  w y d a n ą  p r z e z  
Z a r z ą d  M i e j s k i  S z c z e k o c i n y ,  o a  n a  
z w i s k o  M o s z c z y ń s k a  H e l e n a ,  z a ­
m i e s z k a ł a  S z c z e k o c i n y ,  H a u p t -  
s ł r a a s e  45. 312

U n i e w a ż n i a m  K a r t ę  r o z p o z n a w c z ą  
n r .  116 '42  w y d a n ą  p r z e z  g m i n ę  
D l u ż e o  n a  n a z w i s k o  S k o r u p k a  T o ­
m a s z ,  z a m i e s z k a ł y  K ą p i e l e - W i e l -  
k i e ,  g m i n a  D iu ż e e ,  p o w .  M ie c h ó w .

U n i e w a ż n i a m  K a r t ę  r o z p o z n a w ę z *  
X r .  30 42. w y d a n ą  p r z e z  h r e l * 
h a u p t m a n n s e h a f t  J ę d r z e j ó w  u a. o 
z w i s k o  Ś l i m a k  A n d r z e j ,  ż a rn i e .  
K a ly  w i e ś  S o b o w i c e ,  g m . -* 
w i n .

U n i e w a ż n i a m  legitymację 
kowską nr. 103, wydaną V 
Spółdzielnię „Wspólna 
drzejów. na nazwisko Kow ^
\ n t o n i ,  z a m i e s z k a ł y  J a s i o n u a ,  

R a k ó w .
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